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cze momenty, je s t z jaw isk iem  wielce 
niepokojącym  tym bardziej. że naprz. 
jeś li chodzi o nowy Sejm  i Senat to, 
prócz ordynacji w yborczej m ają załat­
w ić  one kwestię budżetu państwowego 
na 1939-40 rok, a raczej dwu budżetów. 
Posiadam y bowiem  dwa budżety: zw y ­
czajny, k tóry  na 1939— 40 r. zam yka 
się po stronie dochodów i w ydatków  su­
mą 2.523 m iliony zł., a w ięc jest w ięk ­
szy od ostatniego o 2 proc. (o  48 mil. 
z ł )  i nadzwyczajny, inw estycyjny, preli­
m inowany w  wysokości 800 mil. zł.

Są to dla dalszego kształtowania życia 
gospodarczego kwestie doniosłe. T ym ­
czasem w  skład nowych izb ustawodaw­
czych weszli w  przew ażającej liczbie lu­
dzie nowi, k tórzy  w  pracach parlamen­
tu wezm ą udział p ierw szy raz w  życiu. 
W  szczególności brak jest posłów, k tó­
rzy  w  poprzednich sesjach budżetowych 
odznaczyli się w  dyskusjach, korygu jąc 
lub znacznie redukując p ro jekty  finan­
sowe obciążające zbytnio życie gospo­
darcze. P rzypom nijm y chociażby sprawę 
nowych podatków  samorządowych, od­
rzuconych przez obie poprzednie izby 
ustawodawcze. A  kwestia prawa budże­
towego, nie załatw ionego dotychczas, 
również była przedm iotem  ożyw ionej 
walki, parlam entarnej. T o  te ż  w ątp ić 
należy by nowy sejm, posiadający ludzi 
niedoświadczonych i nie zw iązanych w  
dużej swej ilości z zagadnieniam i eko­
nom icznym i m ógł sprostać tym  w aż­
nym zadaniom, których roztrzygn ięcie 
przypada na czas niepomyślny. Okres 
prosperity gospodarczej, n iw elu jący za ­
zw ycza j wszystk ie błędy finansowe rzą­
du, skończył się. Jesteśmy w  okresie 
w yraźnego pogoiszen ia gospodarczego, 
w  okresie w  którym  zazw ycza j w szyst­
kie błędy popełnione w  polityce gospo­
darczej podczas prosperity w yłażą na

wierzch. W ięc też. jak  w idzim y i w  tym  
wypadku now y sejm  (niedoświadczony) 
znajdzie się w  warunkach gorszych niż 
poprzedni.

Tym czasem  odłogiem  leżą inne ważne 
sprawy, co do których załatwienia cała, 
prasa gospodarcza jest zgodna. Zaliczyc 
zaś do nich należy następujące spraw y 
albo w ciąż odwlekane, lub których  w iel­
kie znaczenie na dalszy rozw ój gospo­
darki, bagatelizu ją  czynniki m iarodaj­
ne. Są to:

W ielokrotn ie m ieliśm y obiecywane 
przeprowadzenie w  adm inistracji pań­
stwowej oszczędności organicznych. 
Jak dotąd, nie w idać najm niejszego ich 
śladu. Owszem, w ciąż reorganizu je się 
urzędy, powołuje się do życia nowe biu­
ra czy  departamenty, ale mimo tych 
reo rga rizacy j, adm inistracja państwo­
w a  ile kosztowała ty le  kosztuje. Na­
w et kosztuje w ięcej. N iedaw no m ieli­
śmy zw yżkę kredytów  budżetowych z 
tytułu „usprawnienia" aparatu aprowi- 
zacyjnego.

W ielokrotn ie zapowiadano likw idację 
przerostów  etatyzm u. W  praktyce e ta ­
tyzm  rozrasta  się nie gorzej, jeś li nie 
lepiej, jak  za swoich najlepszych cza­
sów. O rep ryw atyzac ji przedsiębiorstw  
państwowych n ikt nie chce słyszeć, jak  
również n ik t nie chce słyszeć o ogłosze­
niu sprawozdania „kom is ji an tyeta ty- 
stycznej", powołanej przecie do życia 
przez rząd.

Tym czasem , m imo wielom ilionowych 
w kładów  finansowych, p rzyw ile jów  
podatkowych i socjalnych, przedsiębior­
stwa zetatyzow ane zawodzą. Tak  np. w  
p ierwszym  półroczu budżetowym  przed­
siębiorstwa państwowe wpłaciły zaled­

w ie niespełna 37 proc. sumy rocznej: 
w  dodatku zaś m niej niż w  analogicz­
nym okresie czasu r. ub. Całkiem  więc 
słusznie podkreśla prasa, że gdyby nie 
ten niedobór, a dodajm y od siebie, że 
również, gdyby nie niepotrzebne ciągłe 
karm ienie tych przedsiębiorstw  dawka­
mi gotów kow ym i, pochodzącym i z w p ły­
w ów  podatkowych, nasz nowy prelim i­
narz m ógłby w yglądać całkiem  inaczej.

ścisły  zw iązek  z pow yższym i pery ­
petiam i ekonomicznymi, utrudniający­
m i w yrw anie się z marazmu naszego 
życia  gospodarczego, posiada dosyć p rzy ­
kra sytuacja naszego Banku Polskiego. 
C y fry  bilansu św iadczą co prawda, że 
Bank Polsk i w ychodzi z trudności, w  ja ­
kie popadł od połow y września r. b., w  
zyuązku z  w ycofyw aniem  w kładów  na 
skutek niepokojów politycznych Jednak 
sytuacja jego  nadal jes t ciężka. Obieg 
banknotów jest w ciąż znacznie wyższy, 
niż w e wrześniu, pokrycie zaś ledwo 
dociąga do m inim alnej norm y statuto­
wej. N iew ątp liw ie  trudności z  pokry­
ciem w płynęły  na wydanie zarządzenia 
o ściągnięciu z zagranicy, znajdujących 
się tam  kapitałów  obyw ateli polskich. 
Zarządzenie to  jest słuszne, bowiem 
istnienie kapitałów  polskich zagranicą 
wtedy, gdy  kraj odczuwa ich brak, na­
leży  traktow ać za zjaw isko anormalne. 
Ponadto te kap ita ły  prziez sam fakt, 
swego znajdowania się w  bankach za ­
granicznych są równoznaczne z udziele­
niem kredytów  przez obyw ateli polskich 
tym  kra jom  bogatszym  o w iele od P o l­
ski. Pow ró t tych kap itałów  do kraju 
wpłyn ie dodatnio na uokrycie biletów, 
u łatw iając jego  w zrost obiegu, a tym 
samym p rzvczvn i się do złagodzenia 
skutków odczuwanego przez życie gos­
podarcze głodu gotów kow ego.

Liczby, które wzywnjq do
„Kronika Polski i Świata" za­

mieszcza w dn. 20. XI. b. r. p. t. 
„Liczby, które wzywają do działa­
nia" :

Dotychczasowa polska polityka gos­
podarcza nie uwzględnia naszej narodo­
wościowej i gospodarczej struktury spo­
łecznej. W  latach 1930 —  31 wskutek 
poważnego spadku cen produktów ro l­
nych na rynku św iatowym  nastał w  
Polsce kryzys, trw a jący  do dziś dnia. 
Skład nai odowościowy ludności R zp lite j 
w ym agał i w ym aga  wobec kryzysu spe­
cjalnej czujności, albowiem  w  całej licz­
bie ludności R zp lite j jest: według języka  
o jc zy s tego ) :  68,9 proc, polskiej, 10,1 
proc. ukraińskiej, 3,8 proc. ruskiej, 3,1 
białoruskiej, 2.3 proc niem ieckiej, 8,6 
proc. żydow saiej;

W edług wyznania: 64.8 prc. rzym sko­
katolickiego, 16,4 proc. grecko-katolic- 
kiego, 11,8 prawosławnego, 2,6 ewan- 
gielick iego, 0,5 innych wyznań, 9,8 m oj- 
żeszowego.

S tatystyk i ludności Po lsk i Według 
składu narodowościowego w  ogóle nie 
mamy. Zastępuje ją  przytoczona w ła ­
śnie s ta tystyka  według języka  ojczyste­
go W obec tego. że w dalszych rozw a­
żaniach opierać się trzeba, z braku in­
nej, na statystyce w yznaniow ej p rzy ­

toczono pow yżej obydwie, t. j. i ję zyka  
ojczystego i wyznania. Jak widać, uchy­
lenia są ty lko ułamkowe, które zresz­
tą  starano się tu uwzględnić raczej na 
korzyść ludności polskiej.

W edług źródła u trzym ania i w yznania 
w  odsetkach danego wyznania znajdu­
jem y: ...w pierwszym  rzędzie kryzys
dotknął przeszło 60 proc. ludności pol­
skiej, a ty lko np. 4 proc. ludności w yz 
nania m ojżeszowego. Siła nabywcza 
ludności, ży jące j z rolnictwa, zm n ie j­
szy ła  się według sta tystyk i cen p rzem y j 
słowych, w yrażonych  w  kilodetalieznych 
niektórych artyku łów  przem ysłowych, 
w yrażonych w  k ilogram ach ży ta  do 1/4, 
a w  litrach mleka (str. 236 „M ałego 
Roczn ika Stat. z r. 1938) do 1/3 w  po­
równaniu do lat 1927 — 8 r. W  skut­
kach swych kryzys cen artyku łów  ro l­
nych dotknął poważnie nasz przem ysł 
i handel." Struktura społeczna jednak 
ludności, ży jące j z  przemysłu i handlu, i 
w  ogóle czerpiącej swe środki u trzym a­
nia poza rolnictwem , jes t taka, iż pra­
w ie  80 proc. ludności polskiej czerpią­
cej środki u trzym ania poza rolnictwem, 
tu siły najemne. Za tym  i w  działach 
ludności wyznania m ojżeszow ego stosu­
nek sił najemnych do sił samodzielnych 
je s t  odw iotn ie proporcjonalny, bu 75 
proc. ludności w yznania m ojżeszow ego

działania
stanow ią samodzielni, a ty lko 25 pioc. 
to siły najemne. Zatym  i w  działach 
poza rolnictwem  kryzys dotknął w  po­
w yższym  właśnie stosunku, w  postaci 
bezrobocia i spadku płac ludność na­
rodowości polskiej. Ogółem  zatym  k ry ­
zys dotknął w  blisko 90 proc. ludność 
polską, a ty lko  w  29 proc. ludnosj- w y z ­
nania m ojżeszowego.

W prost trag iczn ie dla polskiego stanu 
posiadania przedstaw ia się straktura 
społeczna w  liczbach bezwzględnych. 
M ianowicie czynnych i biernych samo­
dzielnych, zatrudniających siły najemne, 
jest:

K ato lików  obojga obrządków— 250.104 
osoby, w  tym  Śląsk, Pozn., Pom orze — - 
96.783; żydów  —  215.850, w  tym  Śląsk, 
Pozn., Pom orze 5.076; innych w y z ­
nań —  32.737.

Przypuszczając, iż 1/3 wyznań innych 
jes t narodowości polskiej, m am y w ięc: 
samodzielnych narodowości polskiej 260 
tys., a m niejszości narodowej około 230 
tys.

Czynnych i biernych samodzielnych 
nie zatrudniających sił najemnych, jest:

W yzn . kato lick iego 1.569.697 osób, w  
tym  Śląsk, Pozn., Pom orze —  307.050 
osób; wyzn. m ojżeszow ego —  1.703.877 
osób, w  tym  Śląsk, Pozn., Pom orze —


